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Charakterystyczne momenty
w czasie dyskusji budżetowej

w Radzie Miejskiej w Łodzi
Nie mamy zamiaru w niniej

szym artykule poruszać poszcze
gólnych przemówień w Radzie Miej
skiej w czasie debaty budżetowej, 
chodzi nam natomiast o scharak
teryzowanie niektórych przejawów, 
charakterystycznych dla stosunków,  
jakie się uzewnętrzniły w czasie tej 
debaty.

A więc przedewszystkiem rzu
cało się w oczy, że poza mówca
mi z Magistratu, przedewszystkiem 
przemówieniami prezydenta Zie- 
mięckiego, większość rządząca nie 
zdołała wyłonić z siebie ani jed
nego mówcy, któryby mówił rze
czowo o budżecie. Nie mówiąc  
już o tego pokroju mówcach, jak 
radni Potkański, Milman i Holen
derski, których przemówienia na
wet n«. wieoaoh więcej-, wyrobio
nych robotników nie zyskałyby 
poklasku, trzeba zwrócić uwagę, 
że nawet generalny referent z ra
mienia P.P.S. radny Andrzejak nie 
umiał zdobyć się na jaki taki re
ferat budżetowy, a zadawalniał się 
odczytywaniem setek cyfr bez ja
kiegokolwiek motywowania. W prze
mówieniach większości rządzącej 
widać było chęć zbycia debaty bu
dżetowej za pomocą wytartych i 
zużytych frazesów.

Jeżeli chodzi o frakcje, nie 
związane z rządzącą większością 
bezpośrednio, to poza przemówie
niami przedstawicieli N. P. R.-Le
wicy i częściowo r. Kulamowicza 
(Ch. D ), który usposobiony jestdo-  
syć krytycznie do swoich przy
jaciół politycznych w Magistracie, 
żadna z frakcyj nie zdobyła się na 
jakieś przemówienie ogólniejszej 
natury.

Widać było, że ten cały sze
reg frakcyj i frakcyjek umie się 
zdobyć na jakieś przemówienie,  
jeżeli chodzi o drobne sprawy, w 
których zainteresowane jest  ich 
własne podwórko, ale przez sze
reg lat stercząc w Radzie Miej
skiej, nie zainteresowali się na 
tyle sprawami miejskiemi, by mieć 
jakikolwiek sąd z jakiegokolwiek 
punktu widzenia na sprawy miej
skie.

A dalej dało się odczuć, że 
cały szereg radnych, a nawet ca
łych frakcyj już nietylko nie prze
jawiał czynnej roli, ale w czasie 
całej debaty budżetowej nie inte
resował się posiedzeniami i na nie 
się nie zjawiał. Oczywiście za
rzutu tego nie stosujemy do rad
nych, którzy są jednocześnie posła
mi i zmuszeni byli z powodu waż
nych posiedzeń sejmowych być w 
tym czasie w Warszawie.

Czuć było w nastrojach jak 
rządzącej większości, tak i rad
nych z boku stojących od większości  
ale nie zajmujących opozycyjnego 
stanowiska, że, ich sprawa samo
rządowa nie zajmuje i starają się,
0 ile można, tę pańszczyznę jak- 
najprędzej i jaknajmniejszym na
kładem pracy „odwalić“.

Powinno to być wskazówką 
dla wyborców przy zbliżających 
się wyborach, by ludzi, którzy chcą 
się bawić tylko w samorząd, nie 
poczuwając się do obowiązków,  
wypływających z piastowania za
szczytnego mandatu radnego, do 
samorządu tego nie wybierać.

W czasie debaty budżetowej 
ujawniły się rozbicia w dwóch 
frakcjach, tkwiących w rządzącej 
większości,  a mianowicie wr Cha
decji i w P. P.S-ie.

W Chadecji od początku tej ka
dencji, gdy wbrew zasadniczej ide- 
ologji tego stronnictwa, ze wzglę
dów wyłącznie oportunistycznych,  
weszli do Magistratu p.p. Adamski
1 Harasz, odczuwało się na trm 
tle rozdwojenie.

Nazewnątrz wypłynęło ono w 
czasie tej dopiero debaty budże
towej i to w dwóch przemówie
niach: r. Kulamowicza i Piechot-

Zarówno prawica, jak i lewica sej
mowa uznawały postulat zmiany konsty-\ 
tucji, wysunięty przez obóz przewrotu m a
jowego, udzielając mu swego poparcia, 
kiedy w 1926 roku przystąpił on do na
prawy najbardziej zasadniczych, najwię
cej jaskrawych błędów Konstytucji m ar
cowej. Nie dość na tem. Jeszcze przy 
końcu roku 1929 przedstawiciele opozy
cji sejmowej składali na Zamku wobec 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej solenne 
przyrzeczenia co do pozytywnego ustosun
kowania się do sprawy rewizji konstytu
cji, a niektórzy przyrzekali nawet bardzo 
daleko idące w tym kierunku poparcie. 
Jednem  słowem, — przez cały czas nikt 
z dzisiejszej opozycji nie kwestjonował,

kówny. Obydwa te przemówienia 
szły w jednym kierunku: ostrej 
krytyki polityki obecnych władz 
samorządowych.

Utarczka słowna pomiędzy r. 
Piechotkówną i ławnikiem Adam
skim wykazała, że różnice te są 
bardzo poważne i niewątpliwie w 
najbliższym czasie dotkliwiej się 
ujawnią dla socjalistycznych so
juszników w Chadecji.

Charakterystycznem też b y ł 
rozdźwięk w czasie głosowania 
przy 3-ciem czytaniu w P.P.S-ie. 
Ta dyscyplinowana, trzymana w że
laznych karbach ślepego posłu
szeństwa względem dyktatorów z
O.K.R.-u partja, nie wytrzymała do 
końca. Nerwy nie wytrzymały i 
to, co jeszcze tkwi z pierwiastków 
polskich i państwowych w PPS-ie,  
przełamało ślepą karność i wyja
wiło się w głosowaniu wbrew na
kazom wiceprezesa 0. K. R-u p. Ra- 
palskiego.

Przyjęcie budżetu zwykle rzą
dząca większość przyjmowała hu- 
cznemi oklaskami.

W tym roku po przyjęciu gro
bowego budżetu panowała śmier
telna cisza.

że sprawa naprawy ustroju Rzeczypospo
litej jest zagadnieniem ważnem i pilnem,
0 niezmiernej doniosłości dla przyszłości
1 rozbudowy potęgi państwowej Rzeczypo
spolitej.

Dzisiaj, kiedy Bezpartyjny Blok, wy
wiązując się z zaciągniętego wobec ca łe
go kraju zobowiązania, wnosi na warsztat 
prac sejmowych sprawę rewizji konstytu
cji, gdy społeczeństwo wyczekuje na po
zytywną w tym kierunku pracę nowego 
parlamentu, — dzisiaj właśnie ci sami lu
dzie z opozycji zmieniają front całkowi
cie, odwracając się od piekącego zagad
nienia, słuszności którego nie kwestjono- 
wąli do niedawna. Wołają, iż nie jest ono 
ważne ani pilne. Pamiętamy przecież wszy

scy, jak jeszcze kilka tygodni tem u pisma 
opozycyjne natrętnie nagabywały obecną 
większość sejmową, co będzie z rewizją 
konstytucji i dlaczego sprawa ta nie zosta
ła dotychczas w Sejmie wysuniętą.

A kiedy dzisiaj po uporaniu się z 
kwestją budżetu, który był najpierwszem 
najbardziej pilnem ze względu na interes 
państwa zadaniem, klub Bezpartyjnego 
Bloku postawił na porządku dziennym 
prac sejmowych sprawę konstytucji, to opo
zycja ustami swych przywódców z trybuny 
parlamentarnej oświadcza, że w chwili 
obecnej stoją przed. Sejmem inne, ważniej
sze zadania, aczkolwiek nie wysuwa ich 
od siebie, nie wskazuje żadnych sposobów 
rozwiązania, ani programu działania. Mówi
0 „innych“ zadaniach, aczkolwiek w spra
wie tak najbardziej zasadniczej, jak bud
żet państwowy, umiała się zdobyć tylko 
na^bezpłodną manifestację.

A więc dzisiaj zmiana konstytucji jest 
sprawą rzekomo „mało ważną i niepilną“.

Dlaczego ?
Skąd wynika ta sytuacja, że kiedy 

Bezpartyjny Blok jest zajęty sprawą bud
żetu państwowego, to opozycja pyta o kon
stytucję, a kiedy na tapecie prac sejmo
wych staje rewizja konstytucji, to opozy
cja chce mieć wówczas „inne“, „ważniej
sz e “ — jak twierdzi — sprawy do roz
wiązania.

Opozycja ma jeden tylko wspólny 
„cel” i jeden „program dzia łan ia”: — 
chodzi jej o to, aby jaknajwięcej kłód rzu
cić pod nogi obecnej większości sejmo
wej, aby możliwie „najskutecznie j” prze
ciwstawić się jej twórczym poczynaniom. 
W sprawie zmiany konstytucji solidarnie 
współdziałająca opozycja usiłuje p rzepro
wadzić „rozgrywkę" tego rodzaju, iż róż- 
nolita w programach i poglądach, skłócona 
politycznie i społecznie między sobą, po 
zbawiona siły wewnętrznej i mocy dzia
łania, nie chce dopuścić, aby zostały p rze
prowadzone w konstytucji te zmiany, któ
re są wyrazem twórczych dążeń i realnych 
zamierzeń obecnej większości sejmowej.

Spekuluje opozycja na sianiu zam ę
tu i niewiary w społeczeństwie, którego 
życzeń i żądań w przedmiocie naprawy 
Rzeczypospolitej Sejm nie mógłby uwzględ
nić, sparaliżowany w swej działalności 
przepisem konstytucyjnym, który wymaga 
2/3 większości w Sejmie dla uchwalenia 
zmian konstytucyjnych.

Powodowani tą spekulacją partyjno- 
polityczną, przywódcy opozycji negują wa
gę zagadnienia, które jeszcze niedawno 
uważali za pilne i za słuszne. Zajmują 
ostatnie szańce obronne swych przywile
jów, z uporem bronią ich na okopach par
tyjnych swobód, pomieszani między sobą 
bez ładu i składu, grając odwrotne role, 
jeśli tego zachodzi potrzeba!

Przeciwstawiają się świeżej i potęż
nej fali, idącej od strony narodu, który 
podchwycił już i zrozumiał słowa orę
dzia Prezydenta Rzeczypospolitej: — Siła
1 Rozwój Państwa gruntują się na powa
dze i mocy i dobrych praw rządzących 
jego życiem”.

Ta fala jest o wiele silniejszą, ani
żeli tamy i barjery partyjnych spekulan
tów.

Czyś się już zapisał 
na słuchacza Uniwersytetu 

Powszechnego pochodni
Nauka jest  pochodnią , która  

rozśw ietla  nam tajniki życia, u- 
łatw iając w ydobycie  z n iego  dro
gocennej wiedzy.
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Przeciwko fatalnym pomysłom
podwyżki komornego

Znamienny gfos z kół robotniczych
W związku z zamierzonem podwyż

szeniem podatku mieszkaniowego o czem 
doniosła już prasa, uprzejmie proszę o 
umieszczenie na łam ach „Pracy” tych kil
ka słów, poświęconych temu zagadnieniu.

Jeszcze nie przebrzmiały zupełnie 
echa projektu dotyczącego . podwyższenia 
czynszu ( mieszkaniowego do 70 procent, 
zaledwie uspokoiły się umysły biednej lud
ności, protestującej i przeciwko podwyżce 
komornego, aż tu naraz całkiem niespo
dziewanie „wybuchła* świeża bomba poto 
chyba, żeby znowu narobić wiele wrzawy
i hałasu w kraju.

Nie wiem zresztą, jak do wybuchu 
bomby tej czyli projektu, ustosunkują się 
władze ustawodawcze, Sejm. Ja ze swej 
strony uważam, że już i tak, dzięki Bogu 
podatków wogóle mamy poddostatkiem i na
leżałoby raczej w dzisiejszych ciężkich 
czasach pomyśleć o sposobie ich obniże
niu a nie jak dotąd, podwyższania. Tem- 
bardziej, że we wszystkich zakładach prze
mysłowych na terenie Państwa jak wiado
mo, przeprowadzono redukcję płac robo
tniczych, wskutek czego zarobek się zmniej
szył, chociaż wytwory przemysłowe nie 
uległy zmianie, co również powinno nie
zawodnie nastąpić. Mimo tej ogólnej ten
dencji zniżkowej, projektuje się podnie
sienie podatku lokalowego o pewien pro
cent i to. przez kogo ?

Z czego płacić, gdy pracy i zarob
ków niema? Pod wływem kryzysu gospo
darczego unieruchomione zostały warszta
ty pracy, oraz ograniczono ilość dni pracy 
niemal wszędzie. W przeciwieństwie do 
tego komorne pozostało nadal na swym 
dawnym poziomie, czy nie należałoby je 
obniżyć?

Wiem dobrze, z własnego doświad
czenia życiowego, że w teraźniejszym okre
sie bardzo wiele ludzi zwłaszcza robotni- 
ków-lokatorów nie może zapłacić i tego 
podatku mieszkaniowego, nie mówiąc już
0 komornem, a cóż wtedy będzie, gdy po
datek ten podwyższony zostanie o bardzo 
znaczny procent. Chyba kompromitacja.

Kto będzie p łac ił?
Urzędnik państwowy i samorządowy 

lub inny podobny funkcjonarjusz niebar- 
dzo chętnie chce płacić taki podatek, bo 
jest urzędnikiem lub funkcjonarjuszem.
1 całkiem słusznie. Bo z czego zapłaci je
żeli zarabia miesięcznie, przypuśćmy od 
160 do 200 zł., przyczem ma na utrzyma
niu r o d z i n ę ,  składającą się z kilkorga 
osób.

Jak widać z powyższego cały ciężar 
wynikający z projektowanego podwyższe
nia podatku mieszkaniowego spaść ma na 
barki tej najnędzniejszej warstwy społecz
nej, jaką jest klasa robotnicza, która jako 
taka jest najwięcj ofiarna i najbardziej 
czuła niemal na zew, szczególnie gdy 
chodzi o Państwo (przykład« wojna polsko- 
bolszewicka) a za to właśnie najwięcej 
upośledzona, bo najmniej korzysta z prze
różnych uprzywilejowań.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ❖ ♦ ♦ ❖ « ► ♦ O

„Porucznik pierw szej JrygaS y“
v  Kole VU-em „Orlęcia“ -uroczyste przeD- 

stawienie z okazji Imienin JWarszałka 
Józefa Piłsudskiego

Staraniem Sekcji Dramatycznej Koła 
VlI-go „Orlęcia" odbędzie się w niedzielę 
dnia 22 marca r. b. o godz. 6.30 wiecz- 
uroczyste przedstawienie teatralne p. t.

„PORUCZNIK PIERWSZEJ BRYGADY“
Jest  to sztuka w 3-ch aktach Stefana Go- 
zdawy-Wiecheckiego, osnuta na tle dzie
jów polskiej organizacji strzeleckiej i le- 
gjonowych bojów w czasie wojny świato
wej.

Sztuka jest bardzo dobrze opracowa
na przez reż. kol. F. Sędkiewicza, a ama
torzy Sekcji Dramatycznej Koła VII-go w 
rolach swych dobrze się czują.

Sztukę tę, ze względu na głęboką 
treść, wszyscy powinni zobaczyć. A zatem 
wszyscy w niedzielę dnia 22 marca r. b. o 
godz. 6.30 w sali przy ul. Głównej 31 na 
przedstawieniu p. t. „Porucznik Pierwszej 
Brygady”.

Bilety od 50 groszy do nabycia wcze
śniej w Sekretarjacie  Koła, przy ul. Głó
wnej 31, a w dniu przedstawienia przy ka* 
sie od godz. 15-ej.

Dla przykładu, jako zwykły robotnik 
L bryczny, chciałbywm do wiadomości po
dać swój stosunek pracy. Jak rzekłem 
jestem robotnikiem. Pracując, zarabiam na 
swe i żony utrzymanie 20 zł. tydodniowo 
w ciągu 4 dni (niezawsze tyle); po o trące
niu świadczeń socjalnych otrzymuję na 
rękę czystego grosza 19 zł. i 29 gr. Z tego 
głodowego zarobku muszę żyć wraz z żo
ną, ubrać się, opłacić komorne, podatek, 
gazetę, opał, światło oraz całą litanię po
dobnych a niezbędnych jeszcze wydatków. 
Do kina i teatru  rozumie się samo przez 
się, że chodzić nie można. A teraz mówi 
się jeszcze o podwyższeniu podatku mie
szkaniowego. Jak tu żyć na tym Bożym 
świecie ? Prawda, że trudno !

A jeżeli weźmiemy za przykład ro
dzinę, składającą się z kilkorga drobnych 
osób, przyczem głowa domu nie pracuje
i zasiłek wyczerpany ? Rozpacz człowieka 
ogarnąć może na widok tej nędzy!

Niejeden pomyśleć sobie może, że ze 
mnie to musi być ńielada niedołęga, bo 
mając rodzinę nie staram się zarobić wię
cej jak tylko 20 zł. Służyłem przeszło 5 
lat w wojsku. Należę do b. obrońców Oj
czyzny, czyniłem już wiele starań, złożyw
szy nie kilkanaście lecz kilkadziesiąt po
dań do różnych instytucyj i wszystko., na- 
próżno. Między innemi złożyłem również

podanie do naszego Magistratu. Magistrat 
mi nie odmówił. A jakże! Od tej pory 
to jest bezmała 3 lata jestem kandydatem 
(bez przerwy) na pewne stanowisko w Ma
gistracie, tylko, że „lista kandydatów jest 
bardzo „długa” i ciągnie się, zdaje mi się 
w „nieskończoność“ . W życiu zwykle kie
ruję się rozsądkiem, tak samo i w tym 
przypadku mam tenże na względzie. Czyż 
życie ludzkie trwa tylko 3 lata? Więc cze
kam. Chcąc być zrozumianym, powiem 
otwarcie: co to Magistrat obchodzić może 
że mając lat 18 poszedłem do wojska i 
na wojnę. Trzeba było do wojska nie 
chodzić. Zamiast na wojnę, do P. P. S. 
wstąpić. Jak się też mocno * „sfrajerowa- 
łem ”. Prawda, co ?

Ale do rzeczy.
Mówiłem o podwyżce podatkowej i 

zdaje się, że jeszcze tematu dostatecznie 
nie wyczerpałem.

Projektodawca tego podatku mieszka
niowego nie zna położenia ludności robo
tniczej. A warto poznać i tę część spo
łeczeństwa, która mieszka na poddaszach 
oraz w ciasnych i wilgotnych suterenach, 
albo też nigdzie nie mieszka, aby wiedzieć, 
co jej dolega, co ją gnębi, by przyjść z 
pomocą i ulżyć jej przykrej i nieszczęsnej 
doli.

Stały czytelnik.

Nowelizacja ustawy
o Kasach Chorych

Kto sym ulu je?
Jak nas informują, ma być zgłoszona 

w dniu 1-go kwietnia 1931 roku nowela 
do ustawy o Kasach Chorych i t. p. go
dząca w miljonową rzeszę ubezpieczonych 
członków Kas Chorych.

Nowela ta ma na celu wprowadze
nie dodatkowych opłat za lekarstwa, wi
zyty i leczenie (naświetlania, dentystyka, 
kąpiele i wiele innych drobiazgów).

Kasa Chorych motywuje to nowe zja
wisko tem, iż d u żo^ypadków  jest symu
lacji choroby, dlatego nowelizacja ustawy, 
według Kasy Chorych, wprowadzając w 
życie „haracz” w postaci dodatkowych 
opłat za leczenie, lekarstwa i wizyty p. p. 
lekarzy będzie mogła skrócić plagę symu
lantów udających chorobę.

Jak śmieszną jest ta „chora nowela“, 
każdy sobie może wyobrazić.

Pacjent, potrzebujący pomocy lekar
skiej, czego zachowaj Panie — udając się 
do Kasy Chorych, zanim zostanie uznany 
za jakiegoś warjata, odsyłany jest jak to 
się mówi od Annasza do Kajfasza wystając 
w ogonku, poszturchiwany wzajemnie i po
pychany czeka na swoją kolejkę, na którą 
nierzadko potrzeba kilku godzin czasu. — 
O statecznie stanie przed obliczem zawsze 
obojętnego na bóle lakarza, który po zba
daniu, jak to się często zdarza, odsyła 
chorego do innego, albo każe przyjść na 
następny dzień.

Przychodzi pacjent nazajutrz — znów 
zaczynaj od ogonków, kolejek, czekania i 
znów pan doktór bada.:. Co bada i jak 
bada — niewiadomo...

W każdym razie pacjent dostaje ko- 
łowacizny... i wychodzi z kwitkiem na ja
kiś przepisany proszek na darcie w ko
ściach albo olejek od skręcenia kiszek i 
wnętrzności.

Czynność skończona! Pacjent osta
tecznie nie wie, jakie jest zdanie lekarza
o stanie jego zdrowia i pan lekarz także 
nie wie, a jeżeli sobie przypomina, to nie 
ma pewności czy to była choroba czy sy
mulacja.

— Mojem zdaniem, nowela Kasy Cho
rych miast uprościć i zwrócić baczniejszą

uwagę na dyplom p.p. lekarzy by uniknąć 
w ten sposób istotnej symulacji — w pro
wadza jeszcze większy zamęt i chaos wśród 
czynności Kasy Chorych, a co ważniejsza 
wśród członków ubezpieczonych którzy i 
tak ledwo dyszą.

A był czas, kiedy jeszcze nie było 
komisarzy rządzących, że zarządy Kas 
Chorych zastanawiały się nad tem — do
chodząc do wniosku, że symulację choro
by może jedynie i wyłącznie wykryć le
karz jako fachowiec i osoba powołana, a 
nie kto inny.

Czy opłaty za leczenie i wizyty mają 
wykrywać symulantów i zapobiec ich sztu
czkom ?...

Przeciwnie — a już najprawdopodo
bniej przyczynią się do W iększych wydat
ków członka i większych dochodów Kasy
i bezwątpienia większych „gaż* p.p. lekarzy.

Jeżeli ktoś symuluje chorobę, a tym 
samem naraża Kasę Chorych na straty — 
zapobiec temu może tylko lekarz i zawsze 
lekarz !

Badając uczciwie pacjenta, doktór ja
ko siła fachowa i jednostka kompetentna 
może rozróżnić wszak prawdziwą choro
bę od symulacji bez żadnych tam nowel, 
opłat, które do ustawy a przynajmniej w 
życie nie wejdą, czemu sprzeciwią się 
wszystkie związki pracujące, no i całe spo
łeczeństwo.

I tak Główny Zarząd Zawodowych 
Związków „P raca“ na odbytem w dniu
8 marca b. r. posiedzeniu postanowił zło
żyć energiczny protest przeciwko podob
nemu projektowi o noweli do ustawy, któ
ra niewątpliwie spotka się z potężnym 
sprzeciwem i jaknajenergiczniejszym pro
testem wszystkich innych związków — 
jak również wystosował obszerny memo- 
rjał do Ministerstwa Pracy i Opieki Spo
łecznej.

Związki Pracowników Umysłowych 
podobny protest także już wystosowały a 
nie braknie tych protestów również z sze
regu innych organizacji pracowniczych.

Iksnaszak.

W kraju nieograniczonych możliwości
Kilkadziesiąt lat minęło od chwili, 

gdy spostrzegawczy publicysta francuski 
puścił w świat to niezmiernie trafne okre
ślenie Rosji, a od tego czasu nie utraciło 
ono nic ze swej aktualności. Przeciwnie 
— z każdym rokiem gromadziły się co
raz to nowe dowody prawdy tego lapi

darnego twierdzenia, ostatni zaś okres, od 
momentu rewolucji i przewrotu bolszewic
kiego, przyniósł niebywałą ilość wydarzeń 
wprost urągających fantazji ludzkiej. Chwi
lami doprawdy odnosi się wrażenie, że 
obecni władcy byłego państwa carów 
wprost postawili sobie za zadanie nieustan

nie epatować świat swemi ponurerni ekstra
wagancjami i utrzymywać ludzkość w s ta 
nie stałego zdumienia z powodu wypad
ków rozgrywających się po tamtej stronie 
czerwonego kordonu, dzielącego normal
ne życie od absurdalnego społeczeństwa 
krwawej anegdoty.

Świeżo mamy do zanotowania dwa 
nowe zdarzenia, dwa fakty, świadczące o 
całkowitej niezwykłości stosunków, panu
jących w państwie komunistycznem. Mamy 
tu na myśli: wykrycie nowego sprzysięże- 
nia antirządowego w armji czerwonej oraz 
t. zw. „proces mieńszewików”, odbywający 
się w Moskwie.

Spisek wojskowy, którego główne 
ośrodki miały się znajdować w Charkowie
i w Odesie, jest nam dotychczas znany 
jedynie z nieurzędowych wiadomości agen
cyjnych. Oficjalne źródła sowieckie mil
czą o nim zupełnie, co jednakże nie sta
nowi samo przez się zaprzeczenia wiaro- 
godności posiadanych przez nas informa- 
cyj, gdyż wiemy, że cenzura sowiecka po
trafiła wielokrotnie zatajać rzeczy równie, 
a nawet — bardziej ważne. Wiemy więc 
niewiele, lecz i to, co doszło do nas, 
świadczy o istnieniu poważnego niebez
pieczeństwa dla obecnego reżimu w na
strojach armji czerwonej.

Spisek miał posiadać charakter na
rodowego sprzysiężenid żywiołów ukraiń
skich w armji, a częściowo i poza nią, 
zawiązanego wspólnym celem obalenia 
władzy komunistycznej i utworzenia nie
zależnego państwa narodowego Areszto
wania, dokonane wskutek wykrycia spisku 
dotknęły według otrzymanych wiadomości 
wojskowych, zajmujących wysokie s tano
wiska i pełniących najbardziej odpowie
dzialne funkcje. Jednocześnie miano do
konać także masowych aresztowań i de- 
portacyj szeregowych, rozformować cnły 
pułk i ukarać dywizję, dotychczas uważa
ną za wzorową. Sprzysiężenie miało być 
szeroko rozgałęzione, a plany jego sięgały 
b. daleko.

Wszystko to musiałoby świadczyć o 
znacznej «ile narodowego ruchu ukraiń
skiego, który tak bezwzględnie gnębiony
i tępiony przez rząd komunistyczny, nie
ustannie odradza się z popiołów i wyka
zuje wielką żywotność. Wojsko wszędzie 
a więc i w Z. S. R. R. jest tylko emanacją 
szerokich mas ludności, a istnienie podo
bnych nastrojów w armji czerwonej, uwa
l a n e j  7n i c f l v n n  p e w n i j  p o d p o r ę  p t i j t w o  
komunistycznego, daje dość smutne świa
dectwo mocy wewnętrznej Związku So
wieckiego.

A teraz przypuśćmy na moment, że 
wszystko to jest nieprawdą, — „złośliwem 
zmyśleniem“ jak zazwyczaj prasa komuni
styczna określa podobne niemiłe jej w ia
domości. Lecz przecież wobec istnieją
cych warunków politycznych, wobec bar
barzyńskiej cenzury i niesłychanych obo
strzeń dla cudzoziemców, któż jest w s ta 
nie objektywnie sprawdzić pogłoski i bez
stronnie stwierdzić fakty? Czemu nikomu 
na świecie nie przyjdzie do głowy rozpu
szczać tego rodzaju wiadomości o innym 
normalnym kraju, chociażby -1— o noto- 
rycenym wrogu ? O państwie zaś bolsze- 
wickiem można napisać najpotworniejsze 
rzeczy i każdy im uwierzy, bo primo — 
zdarzały się tam już jeszcze gorsze, a 
sekundo — dzieją się w każdej chwili 
całkiem niesamowite sprawy.

Oto chociażby zupełnie niewątpliwy 
już fakt: nowy proces moskiewski- Przede- 
wszystkiem musi się wydać potwornem, 
że po trzynastoletniem nieprzerwanem ist
nieniu „najmocniejsza na świecie władza” 
ciągle jeszcze musi drogą masowych re- 
presyj i procesów zwalczać swych wro
gów, i to nie byle jakich, lecz zajmują
cych najwyższe, kierownicze stanowiska 
w administracji, życiu gospodarczem, fi
nansach państwa. Wynikałoby z tego, że 
ustrój sowiecki istotnie nie może być pe
wien wierności nawet najważniejszych swych 
dygnitarzy i iudzi, którym nie odmówił ni
czego i dał niezaprzeczalną wysoką karjerę.

Lecz pomijając jeż tę okoliczność, na 
samym procesie dzieją się wprost mon
strualne rzeczy. Aresztowano i rzekomo 
ustalono winę setek osób, lecz przed są
dem stoi zaledwie 14-cie, przyczem głów
nych winowajców osądzono i skazano gdzieś 
za sceną, w tajnikach G.P.U. starannie do
brani i wymusztrowani nieliczni oskarżeni 
z całych sił pomagają nie swym obroń
com, lec.z... prokuratorowi, zmyślając ca ł
kiem niewiarogodne rzeczy na swą nie
korzyść. Tym razem potrafiono wpraw
dzie usunąć z procesu nieboszczyków, któ
rzy przez niedopatrzenie figurowali w po
przednim analogicznym procesie „partji 
przemysłowej“ , lecz pomimo to komedjanc- 
ki charakter tego „pokazowego procesu” 
jest aż nazbyt widoczny.

Nie tak wyraźne są cele iej tragi
cznej farsy, granej przed wszechświatową 
widownią.
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JÓZEF PIŁSUDSKI W ŁODZI
Nazwisko Wielkiego Budowniczego 

Polski zapisane jest w historji Łodzi zgło
skami złotemi jako Tego, który tu, w tym 
rozwijającym się dobiero polskim Man- 
chestrze w latach dziewięćdziesiątych u- 
biegłego stulecia przez czas jakiś obrał 
sobie miejsce zaciszne dla kierowania pro
wadzoną przez się niepodległościową akcją 
rewolucyjną. Widomym wyrazem tych za 
szczytnych dla Łodzi, historycznych chwil
— jest wmurowana na gmachu mieszkal
nym przy ul. im. Józefa Piłsudskiego 19, 
w którym niegdyś mieszkał Józef Piłsudski, t 
prowadząc swoją drukarnię „Rohotnika"
— tablica historyczna z napisem „Tu 
mieszkał i został aresztowany 28. III 1896 
przez sługi caratu Naczelnika Państwa Jó
zef Piłsudski w drukarni „Robotnika”.

Dostojnem imieniem Komendanta na
zwano tę ulicę, przy której położony jest 
ów dom. Tablicę ta wmurowano w roku 
1921, uroczystość odsłonięcia tablicy po
łączyła się z uroczystem nadaniem Pierw
szemu Naczelnikowi Państwa honorowego 
obywatelstwa miasta.

Przybył Piłsudski do Łodzi w uciecz
ce przed prześladowaniami swego „Robot
nika.“ Zajął On natychmiast w wyżej wpo- 
mnianym domu mieszkanie, składające się 
z 2 pokoi i kuchni. W jednym z pokoi, 
doskonale zakonspirowanym przed ewen
tualną ciekawością Moskali — urządzono 
drukarnię. W roku 1896 ukazał się pierw
szy, wydany w Łodzi, numer »Robotnika’ .

Data to historyczna, stanowi ona o bo
haterskim udziale robotniczej Łodzi w ofiar
nej walce o Niepodległość Ojczyzny, jaki 
to udział przyspieszyły niewątpliwie płomien
ne i patrjotyczne wezwania Józefa Pił
sudskiego.

Drukarnia „Robotnika” przy ulicy 
Wschodniej 19 wykryta została przez ochra
nę carską całkiem przypadkowo. Podczas 
tego aresztowany został także „Wiktor" — 
Piłsudski.

Rewolucyjny ruch późniejszy w Łodzi, 
jaki wykwitł z rzuconego na wdzięczną 
glebę ziarna głębokiej myśli politycznej 
Piłsudskiego — zawsze łączył się w la
tach 1905-7 z nazwiskiem moralnego Wo
dza pełnych patrjotycznego zapału robot-

kick

lat) — Łódź, miasto dzisiaj po Warszawie 
największe i najbogatsze — nazwiskiem 
Józefa Piłsudskiego zapoczątkowało nie
jako swe muzeum historyczne. Z wielkiem 
tem nazwiskiem łączy się pierwsza pa
miątka historyczna Łodzi — owa na wstę
pie wzmiankowana tablica pamiątkowa, 
wmurowana w mur domu przy ul. imienia 
Marszałka Ma 19.

Wiemy o udziale lizcnej garści pa- 
trjotów polskich w Łodzi w powstaniu sty- 
czniowem! Udział był to bohaterski i hi
storyczny ale nie miał charakteru maso
wości.

Piłsudski umasowił ten ruch patrjo- 
tyczny w Łodzi.

Z nazwiskiem Józefa Piłsudskiego łą 
czy się wejście na stałe już Łodzi miasta do 
lat dziewięćdziesiątych nawskroś zmater- 
jalizowanego i niewiele kontaktu z patrjo- 
tyczną Polską posiadającego, miasta prze
mysłowego — do rodziny tych ośrodków i 
miast polskich, które w bojach narodu 
polskiego o Niepodległość odegrały domi
nującą rolę. Łódź dała tym walkom tysią

ce ofiar, na ołtarzu Ojczyzny złożone, w 
latach 1905-8, w latach 1914-1920. Na 
Łódź na to miasto polskiego proletarjusza
— Komendant zawsze liczyć może.

Nazwiskiem Józefa Piłsudskiego roz
poczęła także listę swych honorowych o- 
bywateli. W dniu 23. X. 1920 roku — spe
cjalna delegacja obywateli polskiego Man- 
chestru złożyła w Belwederze dyplom ta
kiego obywatelstwa honorowego dla Mar
szałka.

Józef Piłsudski w największem w 
Polsce środowisku polskiedo robotnika 
rzucił hasło politycznej walki, pierwszy 
tchnął w to środowisko pojęcie Ojczyzny
i hasło ofiarnej śmierci dla Niej —  Józef 
Piłsudski stworzył tem  samem pierwszy 
związek tego środowiska z historją Polski.

Stworzył zaczątek tradycji historycz
nej w Łodzi.

Łódź o tem pamięta i na polskiego 
robotnika łódzkiego i Polska i Józef P ił
sudski zawsze liczyć mogą.

J. W.
o o

ZWIERCIADŁO TYGODNIA

I w roku 1914 na zew Piłsudskiego 
jako Komendanta Legjonów Polskich, pol
ska Łódź robotnicza, największe skupienie 
proletariackie w trzech zaborach zasiliła 
szeregi legionowe setkami, tysiącami do
brych swych synów. Historją Legjonów 
Piłsudskiego doskonale to podkreśla. I znów 
pod przewodem Wodza niedawnej Rewo
lucji Niepodległościowej zgromadziła się 
tu najlepsza i ofiarna Łódź robotnicza...

Przyszedł rok 1918...
Łódź na wołanie Komendanta, odpo

wiedziała masowym udziałem w zorganizo
wanej równocześnie z Warszawą akcji u- 
wolnienia kraju od najeźdźców pruskich. 
Pamiętne są — przypomnieć przytim  
trzeba — żywiołowe manifestacje robotni
ków łódzkich — jedna w dniu 7 października 
tego roku na wieść o powrocie Komen
danta z Magdeburga — druga w kilka dni 
później przed Biurem Werbunkowem ów
czesnego „Korpusu Posiłkowego” przy ul. 
Momuszki. W obu tych manifestacjach 
kilka tysięcy młodzieży robotniczej i szkol
nej z wielkich rozmiarów portretem Komen
danta manifestowało swe uczucia dla pol
skiej walki o niepodległość, uczucia gorą
ce i tchnące entuzjazmem. Żywiołowość 
obu tych demonstracyj zaimponowała nawet 
okupantom niemieckim, którzy nie śmieli 
już wówczas (był to dopiero początek 
października 1918 roku) przeciwstawić się 
obu tym manifestacjom.

A w roku 1920 podobnie, jak i w ro
ku wyzwolenia Wolnej Niopodległej Oj
czyzny także wielkie imię ukochanego N a
czelnika porwało najlepszych synów z 
pośród robotników i młodzieży szkolnej
— która daleka od frazesów rzuciła się 
z bronią w garści na najeźdźcę moskiew
skiego.

** *Łódź, miasto o amerykańskim iście 
rozmachu rozwojowym — pozbawione ja
kichkolwiek pamiątek historycznych (rozwój 
miasta datuje się zaledwie od stu kilku

Rewja w K ole I „Orlęcia“
W niedzielę, dnia 22 marca r. b. o 

godzinie 6 po południu w sali przy ulicy 
Kątnej 2 odbędzie się „Wieczór Humoru”.

Bilety w cenie 1 zł. i 75 groszy przy 
wejściu.

A l f o n s  Szczygie lsk i zagubił legitymację 
członkowską Związku Pracowników Sam o
rządowych i Przedsiębiorstw Urzyteczności 
Publicznej » P raca”.

M arsz. P iłsu d sk i je d z ie  d o  
P a le sty n y  i E giptu

Z Gdyni z portu tamtejszego wypły
nął na Morze Polskie — ..kontorpedowiec 
„Wicher” i udał się do Cherbourga i stam
tąd do portu Funchal.

„Wicher” udał s i ę . na Maderę na sku
tek żądania Marszałka Piłsudskiego i na 
statku tym uda się on w podróż po Morzu 
Śród ¿iemnym i zawinie do kilku portów 
w Palestynie i Egipcie.

W drodze powrotnej Marszałek Pił
sudski zawinąć ma do kilku portów wło 
skich. Kontrtorpedowiec ’’W icher” jest 
statkiem wojennym najnowszej konstrukcji.

Dopiero przed rokiem został on spu
szczony na wody i oddany do użytku przez 
wielką stocznię francuską,

„W icher” odznacza się wyjątkową 
szybkością, dochodzącą do 37 węzłów.

Kontrtorpedowcem dowodzi jeden z 
najznakomitszych oficerów polskich ma
rynarki wojennej.

Kiedy Mraszałek Piłsudski wstąpi na 
pokład „Wichru” dotąd nie wiadomo, ale 
w każdym razie już w czasie niedługim bę 
dzie kontynuować na „Wichrze” swój wy
poczynek.

U sta w a  a n ty a lk o h o lo w a  
p rzy jęta  p rzez  se jm
Na poniedziałkowem posiedzeniu sejm 

przystąpił na wstępie do trzeciego czyta
nia projektu ustawy przeciwalkoholowej. 
Projekt ustawy przyjęto w trzeciem czy
taniu z poprawką, aby zakaz sprzedaży a l
koholu dotyczył nieletnich nie do lat 12, 
lecz do 21, i do art. 4 w spran ie  zakazu 
sprzedaży alkoholu podczas wyborów do 
ciał ustawodawczych i samorządowych, te- 
rytorjalnych, gospodarczych i ubezpieczeń 
społecznych.

Następnie poseł Rzóska referował 
projekt ustawy o skupie na rzecz skarbu 
państwa kolei Fabryczno-Łódzkiej. Ustawa 
ta jest tylko upoważnieniem dla ministra 
do tego wykupu. Cena wykupu wynosi
3.717.000 zł., a prócz tego towarzystwo 
tej kolei otrzymać ma 3.829.000 zł., jako 
wynagrodzenie za eksploatację kolei przez 
skarb od 11 listopada 1918 roku. Odpo
wiednie raty skupu są już w budżecie prze
widziane. Projekt ustawy przyjęto w dru- 
giem i trzeciem czytaniu.

Z kolei izba przystąpiła do sp raw o
zdania komisji budżetowej o rządowym 
projekcie ustawy w sprawie zmiany nie
których postanowień ustawy z dnia 11 
grudnia 1923 roku o zaopatrzeniu emery- 
talnem funkcjonarjuszy państwowych i za 
wodowych wojskowych. Głos zabrał kie
rownik ministerstwa skarbu Matuszewski 
wygłaszając dłuższe przemówienie, analizu
jąc wspomniany projekt.

Nowelę do Ustawy emerytalnej oraz 
nowelę do Ustawy antyalkoholowej omó
wimy w następnym numerze.

O z je d n o c z en ie  s i ł  Europy
„Petit Pasisien” przewiduje ważna 

bardzo wymianę zdań pomiędzy ministra
mi spraw zagranicznych, mającymi spotkać 
się w Paryżu w dniu 24 b. m. na konfe
rencji dotyczącej Unji Europejskiej, w któ
rej udział wezmą Henderson, Zaleski i

może Grandi. Na tem at pośrednictwa Wiel
kiej Brytanji w rozwiązaniu niezałatwio- 
nych spraw pomiędzy Francją a Włochami 
niektóre pisma wyrażają opinję.^e pośred
nictwo to, o ile okazało się bardzo cennem 
w dziedzinie spraw morskich, o tyle w 
sprawach intenteresów ściśle francusko- 
v łoskich — byłoby zbyteczne.

W sobotę, dnia 21 udaje się do P a
ryża delegacja polska do komisji studjów 
kanferencji europejskiej w Paryżu, która 
rozpocznie swe prace dnia 23 b. m. i ma 
rozpatrzeć wniesiony przez Brianda w 
imieniu rządu francuskiego projekt utwo
rzenia porozumienia państw europejskich.

Na czele tej delegacji polskiej stoi 
minister Zaleski.

Zaprojektowanie Wystawy 
Artystyczno - Rękodzielniczej

Wychodząc z założenia, że wśród 
naszego łódzkiego świata znojnej pracy 
są jednostki utalentowane, które mimo 
braku odpowiedniego wykształcenia umieją 
jednak coś zrobić, co wchodzi w zakres 
artyzmu — Polskie Towarzystwo Kultury
i Oświaty Robotniczej „Pochodnia” zamie
rza urządzić w marcu roku przyszłego — 
Powszechną Wystawę Artystyczno-Ręko
dzielniczą.

Mamy bowiem wśród swego o tocze
nia wiele jednostek, które mogą i umieją 
zrobić rzeczy, które śmiało można uważać 
za sztukę, biorąc pod uwagę brak kwalifi
kacji i specjalnych nauk. Widzieliśmy już 
kilka pokazów robót kobiecych naszych 
„Orlic”, gdzie naprawdę niektóre robótki 
bardzo artystycznie były wykonane. Ale 
nietylko robotami kobiecemi możemy się 
poszczycić, wielu się znajdzie wśród na
szych kolegów starszych, czy młodszych, 
którzy w różnych dziedzinach są domoro
słymi artystami. Są tacy, którzy umieją 
bardzo pięknie rysować, rzeźbić, malować, 
modelować, odlewać w gipsie lub metalu, 
wyrzynać piłeczkami, wypalać, tkać i t.d. 
Tak, że naprawdę potrzeba tylko troszkę 
chęci i zapału, to można urządzić bardzo 
ciekawą i oryginalną wystawę, która może 
przynieść różne korzyści, a mianowicie, 
reklamę dla poszczególnych wykonawców
i k rzyść ogólną, bo chlubę łódzkiemu 
śiwiatu pracy.

Niezależnie od powyższego, wystawa 
taka da możność spieniężenia wystawio
nych eksponatów, które obecnie w czasie 
dużego bezrobocia, a więc w czasie, kiedy 
wielu z naszych koleżanek i kolegów sie
dzi bezczynnie w domu, mogą sobie 
powoli wykonywać i na powyższej wysta
wie spieniężyć.

Pokażmy, że i w naszem środowisku 
mimo braku możności uczenia i specjali
zowania się w sztuce, są jednak ludzie 
zdolni i pomysłowi kochający piękno, któ
rych tylko przymus „zarabiania" od naj
młodszych lat, lub brak odpowiednich fun
duszy na kształcenie i specjalizowanie się, 
pozostawił w ceniu i biedzie!

Bliższych informacyj w sprawie za
projektowanej wystawy udziela się w każdą 
środę w lokalu „Pochodni” Główna M 3 1 ,  
od godziny 7-ej wieczorem.

Wł. Wiśniewski.

O broszurze
„Narodowy Socjalizm“

W tych dniach ukazała się ciekawa 
praca o narodowym socjaliźmie. (Andrzej 
Dębiec. Narodowy Socjalizm. Nakładem 
Narodowej Partji Robotniczej Lewicy w 
Pabjanicach, ul. Kościuszki 50. S tronic 62. 
Drukarnia S. Klimkiewicza w Pabjanicach.)

Na wstępie pracy autor zaznacza: 
P racę niniejszą poświęcam Narodowej P a r
tji Robotniczej-Lewicy w Pabjanicach, któ
ra, rozumiejąc konieczność odrodzenia ru
chu robotniczego w Polsce, spełnia przez 
wydanie niniejszej pracy — rolę awangar
dy nowej idei.

Podpis: Warszawa, w grudniu 1931 r., 
wskazuje, iż autorem  pracy jest ktoś za
mieszkujący w Warszawie, a ukrywający 
się pod pseudomimem Andrzeja Dębca.

Autor daje naprzód ogólny rzut h isto
ryczny na dzieje teorji Marksa.

Marksizm zawiódł, gdyż, badając m e
chanizm potrzeb materjalnych społeczeń
stwa i prawa rządzące produkcją, zupeł
nie pominął pierwiastki duchowe, tkwiące 
w każdym człowieku.

Doktrynerstwo marksistów obudziło 
jednak niezadowolenie wśród robotników, 
którzy wobec różnych zagadnień życia 
zmuszeni byli od zasad Marksa odstępo
wać. Życie samo nie potwierdziło przewi
dywań Marksa i inną się potoczyło drogą, 
aniżeli wyznaczył mu je Marks.

Pierwiastki narodowe, przez Marksa 
w całości nieuznawane, zwyciężyły i dziś 
domagają się uwzględnienia w ideologji 
socjalizmu.

Dzisiejsze międzynarodówki są wła
ściwie tylko ekspozyturami Moskwy i Berli
na i nie budzą zaufania w żadnym naro
dzie.

Stronnictwa socjalistyczne,'! mimo, że 
od Marksa są dalekie, nie zrywają jednak 
z jego programem, całkiem ułudnym, i nie 
otrząsając się z jego naleciałości w dzi
siejszych nowych warunkach chcą p raco
wać i egzystować.

Ruch robotniczy czeka dziś nowa 
droga. Tą drogą — to narodowy socjalizm. 
Już Mickiewicz mówił, że „socjalizm, aby 
się kiedyś stać wszechludzkim, powinien 
wprzód stać się narodowym”.

Już w pierwszej połowie ubiegłego 
stulecia można się doszukać polskich pier
wiastków socjalizmu narodowego.

Najwybitniejszym zaś jego przedsta
wicielem będzie Mickiewicz, w okresie 
działalności Trybuny Ludów.

Dziś socjalizm narodowy winien o- 
przeć się o swe państwo, które jest nie
odzownym warunkiem egzystencji i ro 
zwoju narodu i jego części składowej — 
klasy robotniczej. Walka klasowa jest obja
wem naturalnym, o ile nie przekroczy gra
nic interesu narodowego, jako całości.

Socjalizm narodowy dąży do uspołe
cznienia środków produkcji drogą stopnio
wej przebudowy życia społeczno-gospodar
czego i kulturalnego, tworząc robotniczy 
ruch zawodowy, spółdzielczy, wychowaw
czy, prowadząc walkę o reformy społeczne.

Socjalizm narodowy nie uznaje soli
darności międzynarodowej, popjera jedy
nie współdziałanie narodów dla dobra po
koju.

Ugrupowaniem, najbliższem ideowo 
narodowomu socjalizmowi jest, zdaniem 
autora, przedewszystkiem Narodowa Partja 
Robotnicza Lewica, potem PPS. Frakcja 
Rewolucyjna, Generalna Federacja Pracy
i Konfederacja Związków Zawodowych.

„Polski socjalizm narodowy, przepo
jony ideologją Marszałką Piłsudskiego, 
mógłby stać się naprawdę pierwszem wiel
kiem stronnictwem demokratycznem, opar- 
tem na polskiej dzisiejszej rzeczywistości".

Z  życia organizacyjnego
Dzielnica Radogoszcz

Dnia 22 marca b. r. o godzinie 10-ej 
odbędzie się Konferencja w lokalu Dziel
nicy przy Zgierskiej N» 103/105.

Sąd Organizacyjny
Dnia 26 b. m. o godzinie 20 — po

siedzenie Sądu Organizacyjnego, w lokalu 
N. P. R. przy ul. Piotrkowskiej K i 91.

Dzielnica Widzew
W sobotę dnia 28 b. m. o godz. 7 

wieczorem — Konferencji Polityczna. Wy
głoszony zostanie referat polityczny.

Koło kobiet N. P, R.-Lewicy
Dnia 22 b. m. o godzinie 3 po poł. 

odbędzie się Konferencja.
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ŻYWOT MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO
HA MADERZE

Surowe obyczaje» nieugięta wola, niezmierzona pracowitość
czy też innych ¡¿ponęt przywiązanych do 
władzy!

A tymczasem...
Tymczasem*śmiem twierdzić, {"że Jó 

zef Piłsudski iyje tutaj skromniej, oszczęd
niej i pracowiciej od wielu niezbyt nawet 
wysokich urzędników państwowych. Jedy
nym jego luksusem „wybrykiem”, w cza
sie tych 80 dni podróży było zażądanie 
na Sylwestra butelki wina .. Ale i to, gdy 
się dowiedział, że kosztowało aż... 25 zł. 
zburczał porządnie dr. Woyczyńskiego, że 
pozwolił na taką „rozrzutność”.

Dzień w dzień przesiaduje Komen
dant w ogrodzie w wygodnym trzcinowym 
fotelu, a gdy zmęczy się pracą, grywa 
niekiedy z dr. Woyczyńskim w szachy.

Nie zapomnę nigdy rozradowanej mi
ny doktora, gdy udało mu się raz dać Mar
szałkowi „m ata”. Ale zdarza mu się to 
niesłychanie rzadko. Marszałek gra w sza
chy dobrze i zwykle „łupi” skórę swemu 
partnerowi bez miłosierdzia.

Podczas rozgrywania partji szachów 
przyniosła pewnego razu pokojówka pocztę 
z Polski.

Marszałek zaczął tę pocztę przeglą
dać.

— Co to za licho! — jrzekł nagle, 
przeczytawszy jeden z listów.

— Macie — rzekł Marszałek — i 
przeczytajcie.

Dr. Woyczyński przeczytał, pokiwał 
głową i schował list. Wkrótce potem zwró
cił się, zkolei do mnie.

— Przetłumaczcie no to, kapitanie—
rzekł.

Minęło już przeszło 80 dni od wy
jazdu Marszałka Piłsudskiego z Warszawy. 
Szmat czasu dla Marszałka przebiegł na- 
pewno „jak z bicza s trze li ł”, dla innych 
może tak, jak bez bicza...

W ostatnich czasach zastanawiałem 
się wiele nad tem, czy żywa, czynna natu
ra Józefa Piłsudskiego nie znudziła się już 
wypoczynkiem i czy nie tęskni do powrotu.

Któż jednak odgadnie, co myśli i czuje 
„ten z wąsam i”.

Zupełnie podobnie jak na drugi dzień 
po przybyciu na wyspę, tak samo dzisiaj, 
wstaje o 8 rano i zaraz po śniadaniu bie
rze się do pracy.

Tylko dawniej więcej czytał, a teraz 
więcej dyktuje.

O tej zmianie mogłyby coś powie- 
dzeć palce dr. Woyczyńskiego, który pisze 
na maszynie pod jego dyktando. W każdym 
razie powrót do Polski a z nim li wspom
niany przez ministra Składkowskiego „po
pieleć polityczny" zbliża się już wielkiemi 
krokami.

Marszałek Piłsudski tak się ostatnie- 
mi czasy zajął pracą, że nawet zaniechał 
przeglądania przewodników angielskich i 
niemieckich — zachwalających rozmaite 
wdzięki i uroki poszczególnych miejsco
wości Madery, co dawniej czynił bardzo 
chętnie. P rzesta ł też wspominać o wy
cieczkach, które miał zamiar uskutecznić 
na samym początku pobytu, a których wy
konanie odłożył na koniec.

W ostatnich dniach prasa portugalska 
doniosła, że Marszałek pisze książkę o 
bitwie nad Marną. Pogłoska ta, powtórzona 
za prasą warszawską ma niewątpliwie swo
je źródło w tem, że Marszałek żądał w 
swoim czasie nadesłania z Paryża niektó
rych prac francuskich o tej bitwie. Nie od* 
powiada ona prawdzie.

Nie jest to wielka sztuka podziwiać 
Marszałka Piłsudskiego.

Potrafi to każdy, o ile nie posiada 
złej woli, ale doprawdy, obserwując jego 
surowe obyczaje, nieugiętą dla siebie sa
mego wolę, jego niezmierzoną pracowitość 
— zacząłem uczuwać dla niego coś wię
cej, aniżeli podziw. Stawałem się dumny 
z prostego faktu, że należę do tego sam e
go, co i on plemienia.

Iluż to ludzi, nawet wielkich, uległo 
by na jego miejscu pokusie wygody, —

Był to list wysłany z Warszawy. Jego 
tekst napisany ręcznie w języku hiszpań
skim, brzmiał jak następuje:

„Prześlij tę  lawinę dziewięciu oso
bom, którym życzysz szczęścia. Ta lawina 
została zapoczątkowana przez agenta ko
lejowego i jest przeznaczona dla trzykrot
nego obiegnięcia świata. Odeślij ją w prze
ciągu dziewięciu dni od czasu otrzymania 
i bądź szczęśliwy”.

Pod tekstem widniało kilkadziesiąt 
podpisów, wśród których nie brakowało 
nazwisk Brianda, Mac Donalda, Lindbergha 
Barrymora, Henry Forda etc.

Kombinowaliśmy z doktorem Woy
czyńskim długo nad tym listem i wreszcie 
zgodnie wykrzyknęliśmy: Teozofja!

Nie wiem, oczywiście, co Komendant 
mniema o różnych praktykach i poczyna
niach. teozoficznych, jednak dla „lawiny” 
nie okazał najmniejszego zainteresowania. 
Nawet nie pytał, co się z nią stało.

Może jednak list teozofa nasunął mu 
pewne wspomnienie z roku 1905, które w 
parę dni później opowiedział.

— Było to — mówił Komendat — w 
czasie rewolucji. Przyjechałem właśnie na 
krótko do Wilna, gdzie zatrzymałem się u 
znajomych.

Następnego dnia o godzinie 9-ej z 
minutami rano miałem udać się pociągiem 
do Grodna.

Gospodarz zaofiarował się mnie obu
dzić o pół do ósmej rano, gdy będzie wy
chodził do biura.

Ponieważ jednak byłem bardzo zm ę
czony, wolałem nie wstawać tak wcześnie

|  k s ią ż k ę  *
|  „Narodowy Socjalizm“ t
a z a m a w ia ć  m o żn a  z a  z a lic z en iem  p o iz to w y m  i
f  w Pabianicach u W ł. Wyrzykowskiego, ol. Zanikowa 35 *
U

d la  organ izacji i s to w a r z y sz e ń  reb e t.
m  o n 1 o  © ■ « ■  im « m  o o i e

i uprosiłem jego żonę, aby zapukała do 
moich drzwi o pół do dziewiątej. Miałbym 
właśnie dość c?asu, — aby zjeść śniada
nie i zdążyć na pociąg. Ubezpieczywszy 
się w ten sposób przed zaspaniem położy
łem się do łóżka. ,

Następnego dnia rozbudziłem się pod 
wrażeniem, jakgdyby to było już bardzo 
późno. Spojrzałem na zegarek. Stał. Zdzi
wiłem się nieco, gdyż byłem przekonany, 
że go poprzedniego wieczbru nakręciłem. 
Wciąż będąc pod wrażeniem, że to już 
późno, zapukałem do sąsiedniego pokoju 
i zapytałem o godzinę.

— Niech pan sobie wyobrazi— usły
szałem w odpowiedzi głos gospodyni —

«nie wiem, co się stało, ale nasz zegar 
stanął.

Zaraz poślę do sąsiadki.
Przypadek, pomyślałem — ciągnął 

dalej Komendant— i począłem ubierać się.
Za chwilę usłyszałem przez drzwi 

znowu głos gospodyni:
— Już dziewiąta dochodzi, proszę

pana.
Biegiem poskoczyłem na dworzec i... 

spóźniłem się na pociąg. Zły jak noc, włó
czyłem się przez k.lka godzin po mieście 
w oczekiwaniu na następne połączenie.

Po południu poszedłem powtórnie 
na dworzec i tu dowiedziałem się, że po
ciąg, na który spóźniłem się, rozbił się 
przed Grodnem. Byli zabici i ranni.

Marszałek Józef Piłsudski zamilkł.
— To się zdarza — mruknął teozo- 

ficzno-filozoficznie dr. Marcin Woyczyński 
który słuchał tej opowieści.

M B. Lepecki.

PROGRAM WYKŁADÓW
na U n iw ersy tec ie  P o w szech n y m  T o w a
rzy s tw a  „ P o c h o d n ia ” na bieżący tydzień  

PONIEDZIAŁEK 23. III.
Godz. 19-20 — Wstęp do nauk przyro

dniczych — p. Komorowski.
Godz. 20-21 — Nauka o Państwie — 

p. Cielecki.
WTOREK DN. 24. III.

Godz. 20-21 — Obrona Państwa — mjr. 
Nawrocki.

CZWARTE DN. 26 Ul.
Godz. 19-20 — Nauka o Państwie — 

p. Cielecki. '
Godz. 20-21 — Higjena — dr. Kuryluk.

PIĄTEK DN. 27. III.
Godz. 19-20 — Ubezpieczenia spole 

cisnę — dr. Samborski.
Godz. 20-21 — Ekonomja polityczna — 

p. Djakoff.

Xino-teatr

„Przedwiośnie”
Żeromskiego *74, róg Kopernika.

„Zielona Brygada”
PIEŚŃ KOZAKÓW DOŃSKICH

Bf NASTĘPNY PROGRAM: B

BOHATER 
K R W A W E J  ARENY

-------------------------------------- W K ULA v>n U L U W N Y L .n :  -------------------------------------

H .  A .  Schlettow, 1. Kowal-Samborski i L .  D e y e r s
Do obrazu zaangażowany specjalnie Chór Rosyjski pod dyr. p. AKIMOWA

W SOBOTĘ, dn. 21-go o godz. 12 w poł. 
i w NIEDZIELĘ, 22-go marca o godz. 11-ej

PORANKI DLA DZIECI
Ceny miejsc dla dzieci 20 gr.

CENY MIEJSC: zł. 1.20 90 gr .  i 60 gr.
N a  1 sean s  wszystkie m ie jsca  po 50 gr. 

P o c z ą te k  s e a n ió w  o g. 4 pp. W so bo ty ,  n iedz ie 
le 1 św ię ta  o 2 p. p. O sta tn i  o godz. 10 wieez. —  —  Orkiestia symfoniczna pod batutą A. CZUDNOWSK1EGO. —  —

KINO TEATR DŹWIĘKOWY!

P o c z ą te k  seansów  o godz. 4-ej p. p. 
w so bo ty  i n iedz ie le  o godz. 12-e] 

w poł. , o s t a tn i  o godz. 10 wlecz. 
Ceny miejsc: Na I s en as  od 1 zł. w 
so b o tę  i niedz. od 12-3 75 gr. 11 zł.

Dziś wielka przebojowa  
premjera!

Czołowy film słynnej wytwórni 
Universal Pictures Corporation p.t.

„ P O C H O D N I A ”
Wspaniała opowieść miłosna osnuta na tJe WJELKłEJ REWOLUCJI. Oszalałe tłumy z natchnioną 
pieśnią na ustach. O  Piękne melodje, tchnące sentymentalizmem i porywające płomienną potęgą.

głównych! Laura La Plante i John Boles
KINO-TEATR

POWSZECHNEJ

Spółdzielni
SPOŻYWCÓW
Sienkiewicza 40.

1 P o c z ą te k  seansó w  w dni pow szednie  o

DZIS i DNI NASTĘPNYCH! WIELKI PODW ÓJNY PROGRAM!

Żeński Bataljon Śmierci
c z y l i  COHN i KELLY w  r ° l a c h  g ł ó w n y c h :
NA WOJNIE —  —  V  GE0R6E SIDNEJ i CHARLES MURRAY

B  NASTĘPNY PROGRAM H

KRÓL KRÓLÓW
WKRÓTC1F!

I godz. 4 pp., w sob o ty ,  n iedz ie le  i św ię ta  
1 o godz. 2. O s ta tn i  s eans  o godz in ie  10 w. 
I N a p ie rw szy  seanB c e n y  m iejsc  po 60 gr. 
I Ceny m ie jsc  w dnie powszed.: 1 m. zł. 1.30 
1 11 m. 1 zł., III m 75 gr. W n iedz ie le  i św ię ta  
1 1 m. zł. 1.50, 11 m. zł. 1.25, III m. 90 gr.

Gdy północ wybije
W rolach głównych. JADQUELIEE LOGAN i CLIVE BROOK

„ B I A Ł Y  K A P I T A N “
— ——  WKRÓTCE!

Wydawca Zarząd Wojewódzki N.P.R. Druk F. Rydle wskiego, Sienkiewicza 35, Telefon 10640. Redaktor odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK


